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O KLĘSCE WAENEŃSKIEJ.
Księgi dwie, Augsburg, r. 1519, vr drukarni Zygmunta Grimm doktora i Marka FUrsung.
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J\ie wiem zkąd przychodzi mi zaraz do głowy myśl, że rosnące
pokolenie nie lubi jeżyka łacińskiego, że nawet młodzi literaci
z trzeciój ręki biorą materyały, bo sami do oryginałów nie zaglą-
dają, bo tam wszędzie łacina; i dlatego brak im oparcia silnego
i powagi szperaczy. Ale to do rzeczy nie należy. Dobrze więc
jest przepolszczać łacińsko-polską literaturę, bo tym sposobem
czyni się przystępnemi dla wszystkich oryginalne źródła.

Na tój drodze dużo już zrobili panowie Mikołaj Malinowski,
Muczkowscy, Syrokomla, i inni.

Właśnie w tym czasie między innemi książkami nadesłano
z Kalisza do biblioteki rządowej w Warszawie rzadkie bardzo
dzieło Kallimacha o wyprawie warneńskiej, a raczćj historya
Władysława Jagiellończyka od chwili obrania go na tron węgier-
ski, aż do śmierci pod Warną. Dziwna rzecz, że nigdzie nikt
dobrze tej książki nie opisał, chociaż o jćj istnieniu wiedziano.

Obecny exemplarz składający się z 57 całych kart, ma taki
tytuł: „P. Callimacki Geminianensis, historia de rege Yladi*
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slao seu clade Vurnensi. Pod spodem: Cum prwilegio Imperiali.
Na końcu: Augustae Vinddicorum excusa in officina Sigismun-

' di Griinm, mediti. ałque Marii Vuirsung. Anno tirglnis partus
1519, XXX die Menso Mai. Libr i dno".

Jestto .najpewniej pierwsze wydanie, a zatóm ma powagę nie-
zaprzeczoną, bo tego dowodzi umieszczony na początku list Zy-
gmunta Scheufler kanonika fryzyngiiiskiego (1) do Egidiusza Re-
ma kanonika i doktora padewskiego.

Pan Wiszniewski taki daje tytuł: ,,De rebus gestis a Vladi-
slao Polonorum a/qua Hungnrorum rege ad Casimirum re-
gern. Libri III. Augusle Vindelicorum, Sigismun. Sc/ieu/ler
1519, 4to".

Różnica bardzo wielka, a jednak jestto tytut jednej i tój sa-
mej książki, jak się to z przytoczonych wyjątków w Historyi Li-
teratury Polskiój tom Illci pokazuje. Dziwna rzecz! Nie mogę
inaczej sobie tego wytłumaczyć tylko tśm, że albo p. Wisznie-
wski widział późniejsze jakie i zmienione wydanie, albo że na
wiarę cudzą tytuł powtórzył. Radbym bardzo, aby kto z biegłych
rzecz tę objaśnił.

Gołębiowski w swojej Historyi Władysława Jagiełły i War-
neńczyka, ma niektóre wyjątki z tćj samćj jak się zdaje książki,
ale na nieszczęście, także tytułu jej żadnego nie wypisał.

Pan Malinowski w tłumaczeniu Wapowskiego czy objaśnia,
czy różnice wykazujeDługoszem, a w dwóch tylko miejscach wspo-
mina Kallimacha. A przecież jeżeli prawdą jest, co pan Wisznie-
wski powiada, że dzieło to Kallimacha nie jest jego, że przez niego
tylko wydane pod jego imieniem niesprawiedliwie zostało, bo rze-
czywiście ma to być praca Grzegorza z Sanoka: to zawsze współ-
cześni mają więcej wiary, i czy Kallimach czy Grzegorz, to wiel-
kie bardzo powagi. W żywocie Grzegorza z Sanoka sam Kalli-
mach naiwnie przyznaje, że Grzegorz napisał historyą elekcyi Wła-
dysława na króla węgierskiego i jego śmierci w dwóch księgach,
i że przyjaciołom kopie z nich porobił. Zapewne więc odmie-
niwszy cokolwiek, pod swojćm nazwiskiem pracę Grzegorza wy-
dał; czego dowodzi i exemplarz, który mam pod ręką na dwie księ-
gi dzielący się, a nie na trzy, jak Wiszniewski i inni cytują, i nic
innego tylko samg elekcyą Władysława i dwie jego wyprawy na
Turków obejmujący.

(1) Frislngen, miaslo biskupie w Bawaryl.
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Rozczytawszy się w tćj pracy tak dawnej, oderwać się od
nićj nie mogłem. Zadziwia w niej naprzód biegłość w języku,
sposób pisania jędrny i energiczny, wymowa potężna i porywająca
owych starszych jeszcze, a słynnych greckich i rzymskich history-
ków,'znajomość doskonała stosunków i położenia Polski, Węgier,
Turcyi i drobnych słowiańskich dzielnic. Niewiele takich po-
mników mamy, i to mię do przełożenia na polską mowę dzieła
tego skłoniło.

Wapowski opisując tęż same epokę, ma dużo szczegółów ta-
kich samych, jakie w Kallimachu się znajdują. Powiedziałbym na-
wet, że w wielu miejscach żywcem z Kallimacha wypisał, tak też
same wyrazy i kolej opowiadanych faktów w jego dziele widać,
a w niektórych znowu ustępach rozs/.erzył tylko niezmiernie ści-
śliwe i dlatego jędrne opowiadanie Kallimacha. Nigdzie niema ża-
dnego więcej, ale za to dużo jest mniej szczegółów. Ale jużto nie
ten Tucydydowski lub Liwiuszowski duch: nie ma w nim tćj siły,
powagi, wewnętrznego przekonania i wymowy, jakie miał sławny
doradzca Jana Albrechta. Same mowy jego, jakie w tem dziele
w usta wielu kładzie, gdyby nawet nic historycznego w sobie nie
zawierały, warte były tłumaczenia, bo drugich takich z owej epo-
ki nie mamy. Wiszniewski mówi o tem dziele:. ,,Nie sąto słowa
czcze i wystawna gadanina, ale uwagi głębokie, rozwinięta gene-
alogia pobudek wewnętrznych, rys żelaznej konieczności, odsło-
nione przed okiem czytelnika pobudki: wszystko rzeczy ważne,
które po największej części w ramki mów powstawiał".

Zresztą nigdzie i nic lepszego z opisów owego warneńskie-
go dramatu nie mamy. Wszyscy późniejsi powtórzyli zmienia-
jąc lub skracając tylko to, co Kallimach napisał; powagą więc
pierwszą i nieodwołalną jest on sam tylko, bo ani Długosz, ani
Kromer, ani Wapowski nic nowego nie dodali, a jeszcze mniej
mają szczegółów i siły historycznej.

Kallimach urodził się 1437 r. w San Geminiano w Toskanii.
Nazywał się właściwie Filip Buonacorsi. Nauki pobierał w aka-
demii w Rzymie i tu dostał nazwisko Kallimacha, do czego je-
szcze przydano mu później epitet „esperieas" biegły w rzeczach
politycznych.

Paweł ligi papież następca Piusa ligo nie lubił uczonych,
,i ci, jak się zdaje, spiski przeciw niemu knuć poczęli. Gdy się za-
miary ich wydały, uciekać z lUymu musieli. Wyszeclt i Kalli-

TomlV Lislopud 1851. <*®
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mach i tułał się po świecie. Był w Egipcie, Grecyi,. ną wyspie
Cypr, Rodos, w Azyi, Węgrzech, wreszcie do Polski przybył.

Tutaj we Lwowie przez jakąś Świętochnę życzliwie przyję-
ty, w wielu ją potem wierszach wychwalał (1). Poznał się po-
lem z Grzegorzem z Sanoka, Dersławem Jastrzębiem z Ilytwian
i Zbigniewem Oleśnickim; ci polecili go królowi i został nauczy-
cielem dzieci królewskich. Prędko dał poznać zdolności swoje,
to te"ż on i wielki jego przyjaciel Piotr z Bnina biskup władysla-
wski rządzili królem i Polską. Godności i dostatki lały się na
szczęśliwego, ale mądrego Włocha. To narobiło mu wielu za-
zdrosnych, a miedzy niemi i Długosza, za co tćż ani słówka o Kal-
limachu nigdzie nie wspominał. Potrafili niechętni podburzyć
przeciwko niemu króla, i Kallimach wtedy schronił się do Lwo-
wa do Grzegorza z Sanoka. Ale urósł jeszcze więcej w znacze-
niu i powadze, kiedy Jan Albrecht na Ironie zasiadł i we wszyst-
liiem TCallimacha się radził i we wszyslkićm mu ufał. Umarł
w Krakowie 1400 r., pochowany z niesłychaną pompą w kościele
Dominikanów śtej Trójcy, gdzie ma wspaniały nagrobek.

Odbywał różne poselstwa: na synod łęczycki 1466 o posił-
ki od duchownych na wojnę z Turcją; do Konstantynopola r. 1475
w sprawie między Polską i Wołoszczyzną; i'. 147<ł do Fryderyka
III cesarza i do papieża Innocentego XIII; wreszcie do Wenecyi
o zawarcie przymierza przeciw Turkom. (Wiszniew. Hist. Lit,
Poi. T. III).

KSIĘGA I™-
Zygmunt król węgierski dostąpiwszy siłą cesarstwa, podbi-

wszy sobie później i Czechów, rządził jednak przeszło pięćdzie-
siąt lat z takiem umiarkowaniem, że kiedy ' umarł bez potomka
płci męzkićj, Węgrzy nikomu nie chcieli podlegać, tylko Albertowi
księciu Austryi, któremu już dosyć dawno Zygmunt swą córkę był
poślubił. Wydawało się, że przez to ukołyszą tęsknotę po do-
brym i świętym monarsze, jeżeli się na jego córkę patrzeć będą;
chociaż to uczucie niewiele potśm córce i wnukowi pomogło.
Albowiem kiedy Albert także niedługo po swem wstąpieniu, zo-
stawiwszy ciężarną wdowę, zszedł z tego świata; wnet liczni ma-

(1) Była orni wnuczką sławnego rycerza Leszka I5obrzyckiego. Oże-
nił się leż później i nią Kallhnacli.
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gnaci węgierscy, współ z posłami (mówcami) władcy Rascyi
i hrabiego Cylii (1) pospieszyli do Budy, gdzie mieszkała królowa,
i zaczęto o sprawach kraju się naradzać. Zaraz rozdwojenie w umy-
słach się pokazało. Wielu z nich radziło na szczęśliwe rozwiązanie
królowej oczekiwać i twierdzili, że nie można nic o nowym królu
stanowić, dopóki ona nie urodzi; że się to należy pamięci na za-
sługi Zygmunta, który dla nich był prawdziwym ojcem; że nie ma
potrzeby rzucać się nieroztropnie pod berło obcych monarchów,
kiedy może u siebie w domu będzie taki, co jak dziad rządzić
będzie sprawiedliwością i łaskawością. Przemogłaby była liczba
i miła dotąd pamięć Zygmunta, gdyby był Jan lluniad\ przed wie-
lu innemi dawnych i swego wieku mężami wojownik i wiclko-
rudca pamiętny, nie był o groźnem niebezpieczeństwie przypo-
mniał: że i miasto Sunderovium (2), i cała prawie Rascia, niby
przedmurze Węgier, za którćm bezpiecznie sobie siedzą, już przez
Turków zajęte zostały. Mowa ta żałosne po zmarłym umysły, ku
obecnym potrzebom zwróciła, i zaczęli sami między sobą rozbie-
rać i szczupłość królestwa, i rosnącą z dnia na dzień potęgę tu-
recką, i łatwy dla nich do Węgier przystęp. Co więcćj, gdyby
doczekano się rozwiązania królowćj i chociażby, jak sobie sami
życzyli, urodziła potomka płcimęzkićj; nie na wieleby się to przy-
dało do ocalenia państwa, bo męzkie umysły pogardzają rządami
niewieściemi, dla niedołężności lej płci wrodzonej; a jeżeliby po-
grobowcowi opiekunów wyznaczono, niebezpiecznem byłoby
w podobnych okolicznościach losy państwa wystawiać na chci-
wość i namiętności kilku. Królowa sama, chociaż bardzo tro-
szcząca się o to, nie wiedziała coby w tak nagłych okolicznościach
przedsięwziąć wypadało. Jedno z dwojga: albo synowi, gdy-
by się urodziły odbierze dziedziczne jego państwo, albo je wysta-
wi na łup Turkom. A i to nie było jeszcze pewnem, czy się
chłopiec urodzi, i czy, gdy się coś twardszego przytrafi, życzliwość
Węgier dla niej i dla jej dzieci nie zachwieje się do końcu.

Gdy tak różni różnie dowodzili, najwięcej było takich, któ-
rzy za najstosowniejsze uważali, aby Władysław król polski, któ-
ry niedawno młodzieńczego dosiągł wieku i którego zdolności
i męztwo prawie nadludzkie u wszystkich głośną sobre zjednały

( ł ) Rascia półuocna część Serbii, a Cylin południowa część Styryi.
(2) Dzisiaj Seineudria. Długosz liazywa je Sunderowem, Gołębiu w-

skl Scuileiw.
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sławę, zaślubił królową wdowę i nad obudwoma władał narodami.
Przy grożących wewnątrz i zewnątrz niebezpieczeństwach ten je-
dyny był ratunek, jeżeli te"m zbliżeniem połączy się ze sprawą
AYęgier niezwyciężona dotąd waleczność Polaków.

Przewidziano zaraz i to, że niepewne dzieci swoich na-
stępstwo przy ciężarności królowej, najwięcej może odstręczyć
Władysława; dlatego za zgodą królowej uradzono zaraz, że gdy-
by się chłopiec narodził, nad Auslryą i Czechami, a dzieci nowe-
go króla jeżeli się urodzą, nad Węgrami panować będą, i że pod
tym warunkiem królestwo i małżeństwo ofiarują Władysławowi.
Zastrzeżono jednak, aby nie wprzód o następstwie dzieci wspomi-
nać, ażby trudność tej okoliczności tego wymagała. Wyznaczeni
tedy za zgodą wszystkich na posłów: Jan biskup segnijski, Mate-
tisz Talautius, Emeryk Marcelius, Jan Percny, Władysław Palo-
cius (1). Gdy tedy owi posłowie do Krakowa przybywali, wysłał
Władysław o 1000 kroków naprzeciw nich brata swego Kazi-
mierza, a przyjęci od niego wzajemnem pozdrowieniem, wprowa-
dzeni do miasta, trzeciego dnia otrzymali posłuchanie i w tych do
króla, jak mówią, odezwali się słowach:

„Gdyby sąsiedztwo i różne różnemi czasy stosunki, nie były
połączyły królestwa naszego z twojem wzajemnemi i licznemi przy-
mierzami i obowiązkami: to i tak dzielność i sława twoja, Najja-
śniejszy Panie, byłyby nas ku tobie w nieszczęściu naszćm zwró-
ciły. Gdy bowiem nie podobało się Najwyższemu, aby nad nami
panował Albert, któregośmy wprawdzie wybrali nie dla wielkich
ztąd korzyści, ale że tego po nas wymagała wdzięczność i świe-
ża jeszcze, a zatem żywa pamięć na Zygmunta; wszyscy teraz je-
dnozgodnie wybrali ciebie, abyś królem naszym był. Pomijamy
to, że przymioty twoje prawdziwie królewskie, że przodków, two-
ich świetność, wszystkich umysły zniewoliły i zapewniły, że ty
tylko lak rozległych państw sprawom podołać możesz; ale co wa-

(1) Oprdcz Jana biskupa, jednakowo prznz wszystkich nazwanego,
inne nazwiska nasi historycy każdy inaczej inuiej więcej poprzekręcali. Kro-
mer: Jan biskup sygionski, Mateo v, Malhins Talocinns Dalinaciae et Croa-
tiae praefectns. Emoricus Marcellus magister Curiae, Joannes Perenus ma-
jor et Ladislaus de Polociiis. Długosz, % polska ich nazywa: Jan biskup,
Mateo de Talencz, Emericns de Marcellis, Joannes major de Peren, et Ladi-
slaus de Palencz. Golębiotcski: Jan biskup, Mathias Talonecins, Emeryk
Slarczatty, Jan Peron i Władysław Gallocyusz. Wapowski tylko Jana bisku-
pa wymienia.
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żniejsza, że Josy obu narodów często wiązały się x sobą i że
prawie zawsze dzieliły one z sobą. wszelakie szczęście, gdy ich
nieszczęsny jaki los w zamiarach i sprawach nie rozdzielił. Jak
kiedyś Gotowie, jak Wandalowie i inne ludy przez nieznajome
prawie na ziemi drogi; jak potom Tatarzy przez Polskę do Węgier
naprzód, a potem do innych wtargnęli krain: tak i teraz, jeżeli cię
Bóg nie natchnie tą sama. myślą do przyjęcia królestwa naszego,
z jaką my ci go ofiarujemy, tak i teraz prawdopodobnćm jest, co
ze zgrozą przewiduje umysł, że Turcy otwarłszy sobie drogę przez
Węgry, na was potom wojnę i zniszczenie obrócą. Rascia i Bul-
garya, dwie królestwa naszego tarcze napadnięte zostały, a my po-
leniliśmy się iść im zbrojno na pomoc, i dlatego wpadliśmy w to
krytyczne położenie, że zamiast, jak wypadało, bronić granic cu-
dzych, musimy teraz znosić napad i wojnę w naszych własnych
granicach. Gdybyśmy tedy o nic więcej cię nie prosili, jak o to,
żebyś nam pomógł w nieszczęściu naszóm, powinieneś to uczynić:
bo lepiej bronić cudzego, niż swoje na niebezpieczeństwo na-
rażać."

„Teraz zaś, gdy nietylko opiekę, ale prawa i losy najbogat-
szego państwa pod nogi ci rzucamy: czegóżbyś się miał wahać?
Czyliż za tak wielką i świetną nagrodę nie chciałbyś iść na harce
wspólnemi siłami przeciw owemu wrogowi, którego my sami,
własnemi pier-siami nieraz rozbijaliśmy? Czyliż się obawiasz, że
nie dotrzymasz bezbronnemu i rozbitemu nieprzyjacielowi, którego
my sami, bez obcych posiłków za niezwykle mieliśmy? Imię samo
twoje, jak żywię Bóg, wystarczy na to: a jeżeliby przyszło do
walki, to wspólnemi siłami obu narodów tćm pewniój go przemo-
żemy i na wieki się od niego uwolnimy. Nie myśl zaś, że przyszli-
śmy tu do ciebie dlatego, żeśmy już zrozpaczyli o naszem położe-
niu. Nie! Z przekonania rozumowego, a nio z potrzeby wybraliśmy
sobie ciebie za króla: bo wiemy, że będziesz umiał tak dzielnie,
jak poprzednicy twoi, rządzić naszćm państwem. Bezpieczniej za-
pewne połączoneroi obu krajów siłami bronić nas będziesz i powi-
nieneś, bo obecnie jedno i toż samo grozi nam niebezpieczeństwo."

„Nie będziemy tu wspominać o tem, ileto szczęścia majesta-
towi twemu ztąd przybędzie, ileto prawdziwej doda ci sławy
teraz i w potomności, uznanie tak jednomyślne dzielności twojej
przez niepoślednie państwo; ileto chwały przyczyni ci, gdy tych,
co tak życzliwe dla ciebie chowają uczucia, dobrą i chętną wolą
pod władzę swą przyjmiesz, a nieprzyjęciem, od czego niechaj
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nas Bóg zachowa, w przykre i niebezpieczne nie popchniesz poło-
żenie. Pomijamy i to, że tea sam loś czeka i twoje państwo: ale
czyż nie powiedzidńoby ó tobie, żeś ńietylko sąsiedzkie i przyjazne
państwo w biedzie ópuścit, ńleś nadto jedyną zasłonę i obronę
imienia chrześciańskiegb zgtibić dozwolił. Wszakżeż wielkość
tego imienia ramieniem i piersią naszą stafa się, i że stać będzie,
mamy nadzieję; ale pamiętaj, że fortuna niestałato bogini, i że nie-
łatwo ją potem uchwycisz* gdyś ńią pogardził wttidy, kiedy ci się
sama podawała."

„Nie ma po do wystawiać łaskawości nieba i ziemi, jflKtl wylała
się na królestwo nasze: bo i przez sąsiedztwo i przez wielość a gtb-
śriość spraw naszych nie możesz o tćm nie wiedżićć; ale nie zawadzi
przypomnieć, że kraj nasi jest lego rodzhju, że warto o niego wiel-
kiemi trudami a nawet i wojną się dobijać, a„cóż dopidró spokojnie
i życzliwie ofiarowany przyjąć. I żebyś lepiej jeszcze "uczuł, jak
wsżystk'0 składa się ku szczęściu twojemu, oświadczamy ci, że i kró-
lowa, chociaż z początku przeciwną teiiiu była, prosi cię b to samo,
o co i my prosimy, i na utrwalenie tak korzystnego dla obu krajów
przymierza, rękę swoje ci ofiaruje. Owa szlachetność jej i znaczenie
nie mogą cię nie poruszyć, a wiek jej i piękność nie są do pogardze-
nia. Ale 'czyż gofclżi się w,tak ważnych celach wspominać ó tak mar-
nych i przemiennych rzeczach? Czjliżto małżeństwa zawierają się dla
cielesnej rozkoszy, a szczególniej między monarchami, gdzie godność
ich tylko i nadzieja licznego potomstwa hia się na względzie. A je-
żeli się głębiej jeszcze sięgnie, to, ponieważ królestwem zwykle jeden
tylko rządzi', królowie takie kobióty za małżonki wybierać sobie po-
winni, któreby najmniej były płodne. Ty zaś nie odrzucaj tego, co
ci dobrowolnie oddajemy, a o cbby wielu ogniem i mieczem sie do-
bijało, i nie chciej być lub wydawać się mnie"] szczęśliwym, niż się Bo-
g'u i ludziom ó tobie podoba."

Kiedy takie prośby i przełożenia szły ód posłów węgierskich,
przybyli także posłowie tureccy. Zaskoczyła ich w Krakowie śmierć
Alberta, lecz albo o riićj rzeczywiście nie wiedzieli, albo dla interesu
niewiadomość udawali, bo takie mieli zlecenia. Amura t cesarz tu-
recki ofiarował przez owe poselstwo ludzi i pieniądze Władysławo-
wi do prowadzenia wojny z Albertom w Czechach, gdzie po śmierci
Zygmunta spierały się dwa stronnictwa; jedno z nich ża Kazi-
mierzem bratem Władysława, drugie za Albertem jako zięciem Zy-
gmunta trzymało. Oczywistym zresztą było, że przymierze tó do
tego żdążuło, aby Władysława! Polskę, gdy całe Czechy poddśdzą
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się Kaziuiierzowij od przyjaźni i związku z Węgrami oderwać. Gdy
tedy przez, śmierć Alberta sprawa ta inny obrót wzięła, posłów ture-
ckich pod różnemi pozorami w Krakowie zatrzymano, bo chciano sie
doczekać, jaki kierunek wezmą, sprawy w Węgrzech po śmierci ich
królu. Gtiy tedy posłowie przez tłumacza się dowiedzieli, jakie Wę-
grzy przynoszą zlecenia, opanowała ich, jak to łatwo można było i ich
twarzy wyczytać, wielka trwoga i smutek.

Ale i Polacy niejednakowym umysłem "te zleceniu Węgrów
usłyszeli. Naprzód zaraz nie u wszystkich jednakowy wyraz oczu
i twarzy, niejednakowe ruchy, a potem i niejednakowe mowy.
Byli tacy co utrzymywali, żo Węgry nic oprócz wojny nie przynoszą,
że jul wprzód wjelu innych błagali, ale napróżno, żeby do nich przy-
byli, i że nie wypada brać na siebie ciężaru, o którym tylu innych
zrozpaczyło. Co więcej, niekorzystnym jest króla swego oddolne'
gdzieś tani na odlogłe władztwo, bo przez to własne królestwo wy-
stawia się, jakby w bezkrólewiu jakiem, na zamieszki i niesnaski
wszelkiego rodzaju. Czyżbo to podobna, aby się okręt bez sterni-
ka, albo wojsko bez dowódicy obejść mogło; albo czyż jeden sternik
dwom okrętom, albo jeden wódz dwom, wojskom pożytecznie przywo-
dzić polnifi? Zakryte przed człowiekiem to nawet, ro się jutro, stać
może: lo tćż przy nieobecności królewskiej niegodziwość złych uro?-
słaby do nieskończoności i zawichrzyłaby srodze państwem, boby bra-
kło dobrym opieki i obrony. Zresztą., pominąwszy wszystko, mamy
do prowadzenia w domu wieczną wojnę z Tatarami, a bez króla ani
jćj silnie utrzymać, ani silnie rozwinąć niepodobna.

Miody umysł Władysława, czujący wstręt ku małżeństwu, któ-
re mu wraz z królestwem i ciężarną królową ofiarowano, bardzo
chętnie byłby poszedł za tą radą; ale bardzo wielu innych, a mianowir
cie Ostroróg, Jan Czyiowski i Grzegorz, z Sanoka inaczej radzili.
Wychwalali oni bogactwa i potęgę królestwa, które mu oddawano,
dowodzili, ż.e dla pogromienia zupełnego Turków, koniecznie warunki
przyjąć potrzeba. Co się tyczy nieobecności króla, to zupełnie do rze-
czy nie należy: bo addnwna przyzwyczajono się działać bez niego,
gdy do Litwy odjeżdża, bo Buda bliższa Krakowa niż Wilno. Możnn-
by się zaś bnrdzo łatwo o lem, czegoby się obawiać albo życzyć wy*
paduło, z królem teraz naradzić; a gdyby co nadzwyczajnego sig przy-
trafiło, król będzie prawie na zawołanie: bo oba państwa tak są z so-
bą połączone, że jakby nie nad dwoma, a nad jednym tylko panował
krajem. Tćm więcej nawet stałby sig potężniejszym, im bardziej po-
łączenie obu państw stanie sig głośniejszera. Od napadów zaś zdra-
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dzieckich Talarów wystarczą rodzime siły Podola i Rusi. A gdyby
wojnę otwartą wypowiedziano, dalekoby latwiój było potącwnemi
obu narodów siłami ją odeprzść. Nie można odrzucać te"j okoliczno-
ści i dla wielkićj ztąd stawy, że król polski i w Węgrzech będzie pa-
nował, i że on jeden przed innemi monarchami osądzony był za go-
dnego do rządzenia tak wielkićm państwem. Dla tak wielkiej ohwały
nie masz warunku, któreguby nie przyjąć, ani niebezpieczeństwa przed
którćm cofnąćby się można.

W wojnie grożącej Węgrom nietyle id/.ie o utratę wolności,
ale raczćj idzie o to, aby nie pogwałcono i nie podeptano instytucyj
i obyczajów przodków, aby nie sprofanowano świątyń i świętości,
aby nie rozrzucono grobów i kości ojców, i aby małżonek, sióstr,
braci i dzieci nie uprowadzono albo do niewoli, albo do sprosnśj roz-
pusty. Daleko nawet korzystniej jest tak straszne klęski usuwać
w obcych granicach, niż się na nie we własnych wysławiać. Potomne
wieki głosić będą chwalę nasze, kiedy tak strasznie groźne nieszczę-
ście oddalimy od owego nietylko tyle słynnego państwo, ale sąsia-
dującego i przymierzami powiązanego z Polską; i byłoby to nawet nie-
uniewinnioną nigdy zbrodnią, gdybyśmy je teraz opuścili. Sama
wieść o tym tak silnym dwóch narodów związku, wystarczy do po-
wstrzymaniatTatarów i Turków w ich krwawych napadach.

Do lego tedy już doszło, że gdy nikt więcćj się nie sprzeciwiał,
Władysław warunki przyjął. Wlćm doniesiono, że królowa pogro-
bowca urodziła, a tak na nowo całą tę sprawę zbijać poczęło: bo po-
cóżby miał Władjsław pojmować żonę, jeżeliby dzieci jego dziedzi-
czyć po nim nie miały? Lecz kiedy posłowie węgierscy uwiadomi-
li', jakie o synu, jeżeli się urodzi, wydano w Węgrzech postanowienie,
a tym sposobem i tę przeszkodę usunęli; poczęto na nowo podma-
wiać Władysława, aby się podniósł na wysokość tak wielkićj chwały
i tak ważnśj sprawy, i żeby nie dawał się odstrgezyć mniej ognistą
zapewnię rozkoszą, jaką w poważniejszej już po innym wdowie, spo-
dziewał się znaleźć.

Dla dania odpowiedzi Węgrom naznaczono dzień uroczysly i ko-
ściół na zamku w Krakowie. Gdy tedy licznie ze wszystkich stanów
zbiegli się na to widowisko ludzie; gdy i piórwsi w narodzie w przy-
gotowanym dla nich miejscu zasiedli: wtedy zwróciwszy się do po-
słów, Władysław oświadczył im naprzód, stosownie do miejsca i cza-
su, wdzięczność swoje za obecnie okazaną mu życzliwość. Wyznał
potem, że warunki pod jakiemi oddano rnu władzę i opiekę nad
Węgrami korzystne będą dla obu ^narodów, że co tylko człowiek
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: Uczynić jest w stanie, uczyni, aby Węgrzy wyboru swego nie żało-
wali; do nich zaś należy starać się, aby to, co imieniem całego naro-
du przyrzekli, trwałćm pozostało, on zaś w stosownym czasie obie-
tnic swoich dotrzyma.

Gdy skończył, zagrzmiały zewsząd okrzyki radości, a we wszy-
stkich kościołach składano Bogu uroczyste dzięki.

Uwiadomiono potem posłów tureckich, jaki obrót rzeczy wzięły
po śmierci Alberta; ci też rozjątrzeni wnet wyjechali. A nawet, jeże-
liby Amurat chciał w granicach swoich usiedziść i na warunki pokoju
przystać, daleko stosowniej będzie do robienia o to układów wtedy,
gdy Władysław królem węgierskim będzie.

Odebrawszy pomyślną odpowiedź Węgrzy uradzili między sobą,,
żeby jedni z nich przy Władysławie pozostali i wyjazd jego do Wę-
gier przyspieszyli, a drudzy żeby królowe"] i panom donieśli, co tu
zrobiono i postanowiono. Zostali tedy w Polsce: Jan biskup segnijski
i Władysław Palocy; inni, hojnie obdarzeni do królowej powrócili.
Władysław z swej strony uważał za stosowne wyprawić z niemi
swych posłów, aby ci królowej i panom publicznie i prywatnie po-
dziękowali, i o przyjeździe jego do Węgier donieśli. Wyznaczeni do
tego zostali Ośtroróg i Jan Koniecpolski (1).

Spieszyli się z powrotem posłowie węgierscy, aby jak najprę-
dzej uwiadomić swoich o szczęśliwie, jak mniemali,, dokonanej spra-
wie, i serca wszystkich radością napełnić. Polacy powolniój za nimi
jechali. •

Tymczasem przyjście na świat następcy do tak wielkich prze-
znaczonego rzeczy, zatrwożyło umysł królowej; i czy okrutndm i nie-
słychantSm wydawało jćj się, aby matka, jak gdyby przez miłość ku
nowemu małżonkowi, miała ziipomnióć na najświętszą powinność,
i własnego syna od należnego mu dziedzictwa odsądzić; albo czy na-
mowami nieprzychylnych interesom Polski, do tego nakłoniona:—
zmieniła swe chęci, powracających z Polski posłów do wiezienia wtrą-
cić rozkazała, i rychło pote"m publicznie wolą swoje w tym względzie
ogłosiła. Na to postanowienie królowćj wpływał najwięcej hrabia
Cylii, bo miał nadzieję, że będzie opiekunem pogrobowca, a z, cznsem
i rejentem państwa.

Wiadomość ta różnie od różnych była przyjętą. Jedni oburzyli
się na to, że tak zbawienne dla obu krajów zamiary, niestałością je-

(1) Pierwszy wojewoda poznański, drugi kanclerz korouny.

Tom IV.Listopad 1851. ^ 0
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dnćj kobióty i nioumiarkowan^ dumą hrabiego Cjlii wniwecz poszły:
radzili tedy, że,] gdyby się przekonać i przy danych obietnicach wy-
trwać nie 'chciało królowa, siłą ją do tego /.musić potrzeba; w przeci-
wnym bowiem raiie, zamiast zewnętrznej wojny, którąśmy odeprzóć
chcieli, będziemy mieli wojnę domową, jeżeli Władysław wybór
swój na królestwo zbrojno popierać będzie. Widocznym było, że
wielu w takim razie lubiących niezwykłe położenie rzeczy, mających
nadzieję poprawienia sobie losu w czasie domowych zamieszek, zła-
mie przysięgę wierności daną Władysławowi i przy królowej stanie.
Inni znowu dowodzili, że Bóg sam przeciwny owemu zlaniu się
dwóch narodów, natchnął tą myślą królowę; bo chociaż nie można za-
przeczyć, że połączenie to dawało niejaką pomoc do odparcia wojny
grożącej od Turków: zawsze jednak powaga i świetność imienia wę-
gierskiego mocnoby na tem cierpiała, a chwała dokonanych czynów
wewnątrz i zewnątrz spadłaby na Polaków. Niktby bowiem inaczej
tłumaczyć sobie nie mógł przyzwania na tron obcego monarchy, jak
tem, że Węgrzy bez pomocy Polaków ostać się nie mogli. Odpowia-
dali na to inni, że tylowiekowem doświadczeniem przekonano się, że
dla utrzymania godności swojej Węgrzy nigdy uiczyjój nie potrzebo-
wali pomocy, ale że Władysław będzie lawsze więcej sprzyjał swo-
im niż Węgrom, i że wreszcie sam Bóg, przez urodzenie następcy,
wyraźnie objawił swą wolą, kto ma u nas panować.

Takio i tym podobne zdania sprzeczne krążyły nietylko między
prywatnemi, ale nawet i na radzie panów. Miasta nawet niektóre,
bliżej granic Polski leżące, żywy w tej sprawie udział wzięły, jakoto:
Kassowia, Baradinum, Lubolia i Kremnic (1). Wiedziały ono na co
się to przy tak niezgodnych umysłach zanosi; nie mogły więc z zało-
żonemi rękami wypadków oczekiwać. Rychło zgromadziwszy we-
wnątrz murów wszystko, co za stosowne uważały do wytrzymania
i odparcia oblężenia, zaczęły rowy, mury, szańce naprawiać i uma-
cniać. Gdy się o tem posłowie polscy w drodze dowiedzieli, na-
wrócili się do ojczyzny, a chociaż królowa usilnie nalegała, aby przy-
jechali, nie chcieli je1] zaufać; a kto wić, czyby byli sami tej sprawy,
tali jeszcze nowój, nic załatwili.

Ale nietylko zmienność umysłu królowej wstrzymała Włady-
sława na jakiś czas od podróży do Węgier: więcej jeszcze różne we
wtasnóm państwie trudne okoliczności* Zygmunt książę litewski

( i ) Dzisiaj Koszyce, Bardejowo, Lubacza i Kremnica.
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zabity; kłótnie i zamieszki ztąd wynikłe; głód tak okropny,.że ludzie
jak zwierzęta korą z drzew i korzonkami żywić się musieli; potem
zima straszliwa, co siła ludzi i zwierząt wygubiła, a naostatek nie-
zwykłe a niezmiernie szkodliwe powodzie.

Mimo to jednak Władysław rozkazał prtygotować do podróży
konie, broń i ludzi, naznaczył punktem zbornym Sandecz, gdzie miono
ostatecznie postanowić: i o tśm co w kraju się działo, i o tśm jak po-
dróż ma się odbyć. Poprzedzili króla do naznaczonego nn zjazd miej-
sca: matka jego królowa Zofia, Bolesław książę mazowiecki, Wszy-
scy prawie panowie polscy, oprócz tych, co przy królu byli, i posel-
stwo litewskie. Gdy tedy król z bratem swoim Kazimierzem przy-
był, wysłuchano zaraz Litwinów, a ci donieśli, że kraj ich po zabiciu
Zygmunta w wielkióm jest zamieszaniu i na różne rozpadł się stronni-
ctwa, że magnaci chcą mióć za pana Władysława, o lud Michała
syna Zygmunta. Oprócz tego Świdrygiełło z rodu udzielnych władz-
ców pochodzący, zajmuje kilka zamków, dokąd Krzyżacy dosyć często
zaglądają, żeby w mętnej wodzie ryby łowić, że nawet i książę ma-
zowiecki zbrojno Drohiczyn zajął. A tak, jeżeliby się szybko nie za-
pobiegło szerzącym się wewnątrz rozruchom, może stać się łatwo,
że kraj i imię litewskie przepadnie. Gdy się tedy panów o radę za-
pytano, najwięcej pokazało się takich, którzy Węgry zaniechać radzili,
a całą siłą własnym zaradzić nieszczęściom. Dowodzili,"że zndosyć
sig uczyni powinnościom sąsiada i przymierzeńca, jeżeli Węgrów
pod opiekę tylko się przyjmie; a w obecnem położeniu rzeczy, kiedy
urnowe pogwałcono, nierozsądnemby było zaniedbawszy własne kło-
poty, brać obce na siebie i to jeszcze dosyć niebezpieczne. Wtedy
tylko z prawdziwą chwałą mogą Polacy udać się do Węgier, kie-
dy ich przeciw Turkom o pomoc prosić będą; ale mieszać się do
wewnętrznych i domowych zamieszek, i niebezpiecznie i szpetnie.
Trzeba tedy odprawić do ojczyzny węgierskich posłów, jeżeliby ci
uważali, że związek obu krajów pod jednym monarchą, bez żadnych
gwałtownych środków przywrócić są w stanie, i gdyby przyznali, że
wina niedotrzymanej wiary cięży na nich samych, a tymczasem zała-
twić sprawy litewskie.

Do tego zdania przychylała się najwięcej królowa matka: jużto
dlatego, że jej żal było oddalenia syna, a jeszcze bardziej żal, że pa-
nować tam idzie; już tśż, że jako urodzoną Rusinka, cierpiała bar-
dzo nad tem, że je"j ojczyzna przez zamieszki w Litwie, na zaburzenia
wystawioną zostanie. A. i Bolesław książę mazowiecki szeroko się
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nad t^m samom rozwodził, bo nie życzył sobie nieobecności króla
dla zaczętdj z Litwą walki, którą chciał za prawną i sprawiedliwą
wydać. . . . . ' , • . ,

Grzegorz z Sanoka, Jan Czyżowski i Krzesław z Kurozwęk
i wielu innych, którzy od początku zaraz przyjęcie warunków dora-
dzali, utrzymywali i teraz, że albo trzeba było wcale nie przyjmować
poselstwa węgierskiego, albo przyjęte warunki wypełnić; zresztą nie
dla samych Węgrów korzyści przyjęto je, ale dla odparcia wspólnego
niebezpieczeństwa: że tćm stałej trwać przy nich należy, im bardtiej
w Węgrzech zamieszki łatwiejszym czynią opanowanie całego kraju.
Łatwiej nawet teraz zaraz, niż później rozbujane namiętnościami
umysły uspokoić: bo gdy zobaczą, że Polacy stoją przy swojóm, uś-
mierzą się i do przyrzeczonej wierności powrócą, i królowa nawet
ustąpić musi, gdy zobaczy przemagaja_ce siły. Gdybyśmy zaś całą tg
sprawę oddali na wolą stronniczych miotań, to oczywistem jest, że al-
boby przepadli, nlboby się zwrócili do kogo innego, któregoby potęga
groźną, a niedołęztwo bardzo kosztownym dla nas być mogło.

Pla uspokojenia Litwy możnaby posłać Kazimierza; bo nawet
i Litwini u miarko waniej sobie będą poczynać, gdy ujrzą, że Włady-
sław został królem węgierskim. Do tego jeszcze dodali posłowie
węgierscy, że opór królowej przeciw powszechnej wszystkich woli
niewiele znaczy, bo niewiele zostanie przy niej, a i ci co zostaną na
jej stronie, nie sąto ludzie wielkiej powagi i wziętości. Ci zaś, w rę-
kach których losy ich kraju spoczywają, bardzo dobrze wiedzą, że nic
nad to pożyteczniejszego dla obu, szczególniej dla ich kraju być nie
może; że nie pozwolą, aby kaprysem jednej kobiety, ocalenie i po-
myślność narodu na szwank były wystawione, i że dostatecznie r o -
zważyli i z rozmysłem postanowili to, co im się najkorzystniej wyda-
wało. A i królową albo zdrową radą, albo siłą można zwrócić do
dawnej" myśli: niechby tylko Polacy silnie trwali przy tóm, co tak roz-
tropnie przyjęli.

Przemogło tedy zdanie Grzegorza z Sanoka i wyjazd Władysława
, do Węgier został postanowiony. Kazimierz miał z wojskiem pocią-

gnąć na Litwę, gdzie mu dla rady dodano Dersława z Rytwian i wo-
jewodę lubelskiego. Z Bolesławem księciem mazowieckiem, dla dłu-
giej króla nieobecności, dobre stosunki utrzymać wypadło; a o tem
wszystkiem, wraz z wyłożeniem konieczności i korzyści z odjazdu kró-
la, uwiadomiono litewskich posłów, w odpowiedzi na ich doma-
ganie się. . . • , . * . :.•.":• v
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Wyznaczono potśm do zastąpienia króla i rządzenia Polską
w czasie jego nieobecności w Krakowie Jana Czyżowskiego, w Po-
znaniu Piotra z Bujna (1), a na Podolu Teodoryka Buczackiego,
(Gunascunum).

Gdy tedy wszystko już było przygotowane, wszystko urządzo-
ne i wszystko przewidziane, rozesławszy wszystkich na naznaczone
im miejsca, z wybranemi do tśj podróży wyruszył Władysław, ma-
tkę i brata przez dwa dni mu towarzyszących trzeciego dnia pożegnał,
napomniawszy Kazimierza jak ma z Litwinami postępować. Poje-
chali zaś z nim, oprócz mnóstwa pospolitych ludzi, mężowie zacni
i pierwsi w narodzie, dla pomocy i rady w trudniejszych okoliczno-
ściach: dwaj Tęczyńscy, Andrzćj i Jan, dwaj Ostiorogowie, Dobro-
gost i Sędziwój, dwaj Janowie Tarnowscy, Wincenty i Scidwa Sza-
motulscy, Łukasz Górka, Mikołaj Lasocki i Grzegorz z Sanoka, któ-
ry potśm przez dwadzieścia pięć lat był arcybiskupem lwowskim.
Słynął on już wtedy nauką i wielkiemi zdolnościami; a do rady
i działania niezmiernie zdatny, mógł najbardziej królowi w Węgrzech
być pożytecznym. Do tego jeszcze kształtnej był postawy,, a miał
serce tak czyste i niepokalane, że nikt nad niego nie był godniejszyra
błagać Boga o łaski i powodzenie dla króla, co mu te"ż szczególnie"}
powierzono. Jak Grzegorz do błogania nieba, tak Leszek Bobrzycki
do staczania bitew niezmiernie ważną dla króla byl osobą. Słynął
on oddawna między naszemi z męztwa, śmiałoici, i dlatego tćż sam
król wybrał go sobie do boku. Był zaś ten Leszek dziadem bozkiej
Fannii (2) którą wierszami opiewałem, chociaż niewielka może z nich
dla mnie chwała.

Kiedy tak szedł do Węgier Władysław, przybywały do niego
po drodze całe oddziały rozmaitych zacnych i porządnych mężów: je-
dni z nich obawiali się, aby nie powiedziano o nich, że jako niedołę-
żni odrzuceni zostali; inni chcieli w tak szlachetnej wyprawie wale-
czność swoje okazać, ale byli i tacy, co tylko poświecić zbroją, ko-
niem i ubiorem przybywali. Cokolwiekbądź, uwierzyć prnwie niepodo-
bna, jak wyborną pod każdym względem miało owe wojsko postawę:,
żołniórz prosty miał minę dowódcy; a wieść także, jak się to zwykle
w nadzwyczajnych okolicznościach zdarza, powiększyła to wszystko
i wystawiła królowej owe siły polskie do zwyciężenia niepodobne.

(1) Wszyscy insi uasl historycy namiestnikiem w Wielkiejpolsce po*
dają Wojciecha Malskiego wojewodę łęczyckiego.

(2) Owa Świctochna, która pierwsza we Lwowie Kallimachą przyjęła
życzliwie, i z którą się później ożenił.


